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-i w? 0 '?Ząd<5w pa£stw biorących udział w Konferencji Bezpieczeństwa
wsz^t°kichCL T ^ r°Pie’ d° °Pinii publiczneÓ wolnego światl i do wszystkich Polakow na emigracji.
• ,własnie 30 lat od podjęcia uchwał w Jałcie na Krvmie w wv

niku których narody: Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii phski^ 
Rumunii i Węgier oraz państw bałtyckich, stia^iły po zlkończlniu

światowej możliwość odbudowy niepodległego bytu państwowe 
g , ga z »ę częsc Europy oddano pod nieograniczoną kuratele Związ­
ku Sowieckiego. Narody dotąd wolne zostały ujarzmione przef dvkta
!t!fa lodzie^02™* ”areW BW0j? 3 woli* a Eilr°Pa zamiast jedności ao stała podzielona na dwa.przeciwstawne bloki ideologiczne. politvcz
n i wojskowej zamiast pokoju wprowadzono permanentny stan niepoko
impfrialiltvrznlhhm k°nflj:ktu wojennego; zamiast zahamowania dążeń
torium Jaństwowegol P UJ* Się aneksÓe części lub całości tery-

kraj
Finlandia
Estonia
Łotwa
Litwa
Prusy Wschodnie 
POLSKA
Czechosłowacja
Rumunia

rok aneksji ludność w
1940 5001940 1 12 01940 19501940 2880
1945 350
1945 12000
1945 7251945 3500

łącznie 23025

tyś. obszar w km‘
45ooo 
47700 
647oo 
59600 
135oo 

1 8 13oo 
12700 
502oo

475300
^ ^ b c i ,  Kiorą cieszą się narody świata zachodniego, odda no w niewolę ponad 100 milionów ludzi.

Jałcii/4adi?ao?ZiqL/iŻ kj:ed*kolwiek widać, że decyzje podjęte w oaicie/4.-11.02.1945/ z udziałem reprezentantów U.S.A., Wielkiej
J L a ? ^ A ZwiąZ^  Sowieckiego są coraz większym zagrożeniem dla pozostałych narodow wolnego świata.

sprawiedliwości domagamy się, by nikt z reprezentantów 
dem9kratycznych nie ulegał presji zbrodniczego systemu dvkta 
°“unis.ycznej na konferencjach międzynarodowych i akceptował 

obecne zniewolenie narodow Europy Środkowo-Wschodniej;
stvcznag^ a J / f  dla.nasz?6° i innych narodów pod dyktaturą komuni­styczną jłrawa samostanowienia o sobie, wolności religii i innych



praw określonych w Deklaracji Praw Człowieka.
Potępiamy rząd australijski, który zaakceptował jako pierwszy 

rząd na świecie wcielenie republik bałtyckich: Litwy, Łotwy i Esto 
nii do Związku Sowieckiego, i przedstawicieli politycznych wolnvch 
narodów, którzy paktują nieodpowiedzialnie z reprezentantami dok­
tryny "światowej rewolucji" opartej na przemocy, w której celuświe ca środki.

Wzywamy jednocześnie opinię wolnego świata i narody do odmówie­
nia swego poparcia i mandatu dla tych przedstawicieli narodów któ 
rzy swoim postępowaniem zagrażają wolności własnego narodu i całe­
mu cywilizowanemu światu.

POSIEDZENIE RADY NARODOWEJ R.P.
W 30.rocznicę układu jałtańskiego odbyło się publiczne posiedzę 

nie Rady Narodowej RP w Londynie, w gmachu Polskiego Ośrodka Społe 
czno-Kulturalnego, w którym wzięli udział Prezydent Stanisław Ostro 
wski, prezes Alfred Urbański, gen.Stanisław Kopański, prezes Skarbu 
Narodowego Mikołaj Dolanowski, prezes Stowarzyszenia Polskich Komba 
tantów Stefan Soboniewski oraz licznie zebrana publiczność.

W przemówieniach wygłoszonych przez: prof.B.Iiełczyńskiego, Ada­
ma Ciołkosza/PPS/, K.Trębickiego/LNP/, W.Czerwińskiego/Społ.Komb./ 
K.Sabbata/NGS/, Z.Muchniewskiego/ChD/, F.Miszczaka/niez./i S.Kara- 
lusa/ZSP/ potępiono zdradziecki układ, ostrzegając przed nową zmo­
wą w Genewie/Helsinkach/ i domagano się przywrócenia narodowi pol­
skiemu jego suwerennych praw.

Na posiedzeniu Rada Narodowa RP podjęła uchwałę, w której doma­
ga się: wycofania wojsk sowieckich z Polski i innych krajów pasa 
bałtycko-czarnomorskiego oraz przywrócenia narodowi polskiemu i in­
nym narodom krajów Europy środkowo—Wschodniej ich prawa do samosta­
nowienia o sobie.
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Korespondencja z Włoch

KOSciÓł. W SYSTEMACH KOMUNISTYCZNYCH
rpemQtem ostatniego Synodu Biskupów/październik 1974/ była "E— 

wangelizacja dzisiejszego świata". Przeszło 200 biskupów zastana­
wiało sie nfld rzeczywistością dzisiejszego świata,i nad możliwoś­
ciami rozpowszechniania i pogłębiania wiarv w różnvch dzisiaj is­
tniejących systemach politycznych.
Według nieoficjalnych źródeł Prymas Polski Ks.Kardynał Stefan Wy­
szyński mówił na temat pracy Koścroła w państwach komunistycznych 
Europy Środkowo-Wschodniej, Nieautoryzowany tekst tego przemówie­
nia opublikowało bolońskie "Centro Studi Europa Orientale". Poda­
jemy w skrócie kilka zasadniczych myśli tego przemówienia.

"Zastanawiamy sie nQd sytuacja i możliwościami ewangelizacji 
dzisiejszego świata. Mówimy o "trzech światach", o ich różnej stru 
kturze ekonomiczno-społecznej, i o konieczności dostosowania metod 
ewangelizacji do istniejącej w nich sytuacji. Przyjmując ten po­
dział "trzech światów" w naszej perspektywie chrześcijańskiej trze 
ba powiedzieć, że "drugim" światem jest świat poddany reżimom komu 
nistycznym. W Europie ten świat składa sie przede wszystkim z n°ro 
dów słowiańskich, które w przytłaczającej większości były i sa chrze 
ścijańskimi. Niektórzy podkreślali jednolitość tego świata. To twie 
rdzenie trzeba zakwestionować, bo ten świat nie jest jednolity, ani 
z punktu widzenia ideologii czy doktryny, ani z punktu widzenia stru 
ktury ekonomiczno-społecznej. Usiłuje sie ujednolicić go przez eko­
nomie marksistowska i przez kolektywizacje. Do osiągnięcia tego ce­
lu ma służba również, oficjalnie przyjęty i w praktyce stosowany «- 
teizm. ^en świat nie jest w ścisłym tego słowe znaczeniu marksisto­
wski. Nie jest nim z różnych powodów, szczególnie zaś z tego, że 
marksizmu nie da sie zrealizować w świecie współczesnym, którego u- 
wapunkowanie ekonomiczno-społeczne jest inne niż. to było za czasów 
Marksa. Dlr- przedłużenia swojej egzystencji system komunistyczny po 
sługuje sie dwoma środkami: praca przymusowa i pomocą ekonomiczna 
świat« kapitalistycznego.

W tym systemie nie istnieje wolność religii w pełnym tego słowa 
zn°czeniu. Jeżeli konstytucje przewidują "na papierze" wolność su­
mienia i wolność wyznani^ religijnego, to trzeba wiedzieć, że ta 
wolność jest tu całkowicie podporzadkowena z°e°dom kolektywizacji 
życia, i że niewierzący sa zawsze uprzywilejowani. Istnieje wolność 
propagandy ateistycznej, ale nie ma wolności obrony wiary. System 
ów jest oparty na wierze w ateizm. Wierzy sie, że propagowany «te­
izm polityczny przyśpieszy rewolucje ekonomiczna. Kiedy w krajach
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zachodnich rozwijają się tendencje sekularyzacji religii, to w 
"drugim swiecie" nie jest to sekularyzacja, ale ateizm, który usi 
luje poroznić wierzących z niewierzącymi - uciska pierwszych, a fa 
woryzuje w każdej dziedzinie drugich.

Propaganda ateistyczna jest obowiązkiem każdej szkoły, każdej 
instytucji publicznej, całej administracji państwowej, całej pro­
dukcji ekonomicznej, nawet każdego sportu... Wszędzie mają pierw­
szeństwo niewierzący przed wierzącymi, a sama administracja "spraw 
religijnych i kultu" ma za cel systematyczne utrudnianie posługi 
religijnej i zorganizowanego życia religijnego. Wszystkie środki 
prowadzące do tego celu są dobre.

W żadem sposób nie można przekonać ludzi rządzących w tych sy­
stemach, że walka antyreligijna nie stanowi wcale istoty marksizmu, 
że faktycznie jest ona przeciwna ewolucji ekonomicznej, zwłaszcza 
tam, gdzie większość jest chrześcijańska.

Ka użytek wewnętrzny systemy te są zdecydowanie ateistyczne,ale 
w celach propagandy "na eksport" posługują się grupami katolików 
postępowych", których zadaniem jest szerzenie fałszywych informa­

cji na Zachodzie o tak zwanej "tolerancji" religijnej i wolności 
wyznaniowej reżymów komunistycznych. W tym zsdaniu często pomagają 
komunistom naiwni i nieuświadomieni "katolicy postępowi" i niektó­
rzy duchowni na Zachodzie.

W drugim swiecie" Kościół jest zawsze przedstawiany jako "cie­
mnogród", jako reakcyjny obrońca obskurantyzmu i zacofania.

Kasze zasady ewangelizacji w Polsce są następujące:
- zachować to co należy, zwłaszcza zasadnicze prawdy wiary,
- bronić wiernych przed redukowaniem prawd wiary do minimum, i uni 

kac szerzenia nieuzasadnionych teologicznie opinii, które wprowa 
dzają tylko zamieszanie myślowe i skłócają wiernych między sobą,

- wprowadzać stopniowo odnowę soborową i przygotować wiernych do 
zrozumienia reform liturgicznych,

- zachować tradycyjne formy kultu, które lepiej odpowiadają wieko­
wej tradycji narodu i popierać kult maryjny, który już nieraz w 
historii zachował nasz naród przed zniszczeniem wiary w Chrystu­sa i Jego Kościół,

- intensyiikowac dialog oiskupow z wiernymi przez częste wizytacie
pastoralne w parafiach, J

- ścisła współpraca z zakonami.
Życzenia pod adresem świata zachodniego, zwłaszcza katolików ży 

jących w tym świecie streszczamy następująco:
- prasa zachodnia, zwłaszcza katolicka, powinna raz na zawsze skoń 

czyc z atakami na Kościół Katolicki i jego hierarchię w "drugim 
swiecie". Kie orientując się w rzeczywistej sytuacji świata tego 
robi się krzywdę Kościołowi rozpowszechniając sądy oparte na fra
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gmentarycznych i często fałszywych informacjach,
- Pomagać Kościołowi w "drugim świecie" przez nadawanie audycji 

radiowych na tematy religijne w językach narodów żyjących w sy­
stemie komunistycznym, W tym systemie w radio i innych środkach 
masowego przekazu nie ma miejsca na tematykę religijną - wyjąw­
szy ataki na religię.

- Starać się zrozumieć sytuację Kościoła w tych krajach i nie przy 
kładać własnych wzorów do całkowicie innej rzeczywistości,

- Wpływać na dobór dyplomatów o zdecydowanej i odważnej postawie 
chrześcijańskiej. Dyplomacja nie może przeszkadzać w ewangeliza­
cji." /UEChD/

Rada Narodowa wzywa do wzmożenia 
ofiarności na Skarb Narodowy

Rada Narodowa, mając na u- 
wadze konieczność zapewnienia 
legalnym władzom Rzeczypospo­
litej na uchodźstwie niezależnych 
środków finansowych na prowa­
dzenie akcji niepodległościowej, 
apeluje do emigracji polskiej w 
wolnym świecie o powszechne i 
wybitne wzmożenie ofiarności na 
Skarb Narodowy;

Wzywa wszystkie instytucje i 
organizacje polskie, zwłaszcza te 
które otrzymały swego czasu do­
tacje bądź mienie od rządu na u- 
chodźtwie albo od polskich Sił 
Zbrojnych, aby dobrowolnie o- 
podatkowaly się na Skarb Naro­
dowy ;

Apeluje do wszystkich polskich

przedsiębiorstw, aby przeznaczy­
ły na Skarb Narodowy część 
swoich dochodów w wysokości 
przez samych siebie określonej.

Rada Narodowa stoi na stano­
wisku, że łożenie na Skarb Naro­
dowy jest moralnym obowiąz­
kiem każdego emigranta polity­
cznego, który pozostał na obczy-- 
źnie. by walczyć o przywrócenie 
Polsce wolności i niepodległości, 
a także nakazem patriotycznym  
każdego Polaka, przebywającego 
w wolnym świecie.

Rada Narodowa apeluje, aby 
prasa niepodległościowa udzieli­
ła na swych łamach poparcia 
Skarbowi Narodowemu.

ZDROWYCH I RADOSNYCH
Ś w i a t

ZMARTWYCHWSTANIA
PAŃSKIEGO

ŻYCZY WSZYSTKIM SWO­
IM CZYTELNIKOM

REDAKCJA I 
WYDAWNICTWO 

" K R O N I K  I"
& & & & & & & & & < & & & &

S Y G N A L Y

• W czasie pobytu premiera H.Wilsona 
z oficjalną wizytą w Moskwie zwolnio 
no po 14 miesiącach pobytu^w więzie­
niu Szkota Alexandra Paton a/30/,któ 
ry został oskarżony i skazany na dwa 
lata więzienia podczas pobytu tury­
stycznego w Leningradzie za rzekome 
podpalenie hotelu.

Gdyby przy okazji każdej wizyty ja 
kie składają dygnitarze komunistycz­
ni z PRL na Kremlu wypuszczano tylko 
jedną rodzinę polską ze Związku So­
wieckiego do Polski w okresie głoszę 
nia sloganów o tzw.przy jaźni radzie- 
cko-polskiej, nie byłoby już Polaków 
na terenie dawnego i obecnego impe­
rium rosyjskiego. •
• W 1970 roku zostało w Sowietach 11 
osób skazanych na wiele lat obozu pra 
cy przymusowej za porwanie samolotu

w Leningradzie mimo, że nigdy 
do tego czynu nie doszło.
Z początkiem lutego br.jedna 
z tych osób - Sylvia Zalman- 
son/30/ w drodze do Izraela 
przebywała w Kopenhadze.S.Zal 
manson po odbyciu 4 1 / 2 lat 
kary otrzymała prawo emigra­
cji. Jej mąż Edvard Kuzniecov 
któremu karę śmierci zamienio 
no na 15 lat karnego obozu pra 
cy w obozie nr 10 w Mordovii, 
ca 650 km na wschód od Moskwy• 
Książka Kuzniecova "Pamiętnik 
więzienny" ukazał się nakła-- 
dem wydawcy angielskiego, a o 
tym jak to było możliwe prze­
mycenie rękopisu z obozu na 
Zachód dowiemy się zapewnie 
dopiero po wielu latach...
f I f f  I f I f I f f f I I  f I t I I I M  T f f f f f I
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Pastor Wurmbrand o rzekomej 
wolności relógii w Polsce

Pastor rumuński Richard mej „wolności“. Pisze, że katoli-
Wurmbrand, mówca i pisarz, któ­
ry, po latach spędzonych w wię­
zieniu w Bukareszcie, przebywa 
obecnie w Kalifornii-, napisał list 
do „Catholic Herald“ polemizując 
w nim z twierdzeniem Trevora 
Beesona, że w Polsce panuje wol­
ność religii.

Trevor Beeson, duchowny an­
glikański i publicysta, wyraził 
ostatnio na łamach „Catholic 
Herald“ pogląd, że „Kościół ka­
tolicki w Polsce cieszy się wielką 
wolnością“. Richard Wurmbrand 
przytacza przykłady tej rzeko-

cy w Polsce którzy stanowią 
95% ludności nie mają swobody 
posyłania dzieci do szkół kato^ 
lickich. Dzieci katolickie w Pol­
sce uczą się w ateistycznych 
szkołach państwowych. W kraju 
tym panuje powszechne upośle­
dzenie chrześcijan w życiu poli­
tycznym, społecznym i gospodar­
czym. W rządzie warszawskim 
nie ma ani jednego katolika. Mi­
nistrowie w Warszawie są ateis­
tami i „zaprzysięgłymi wrogami 
wszelkiej religii“ — stwierdza 
R. Wurmbrand. (W.T.)

• Jak podaje zachodnionie- 
miecki tygodnik "Quick" w 
oparciu o miarodajne źródła 
RF Niemiec, że przy wykony 
waniu wyroku śmierci w wię 
zieniach wschodnio-niemiec 
kich w* Frankfurcie n/0, 
Drezdnie i Erfurcie używano 
gilotyny. Ostatnio używa się 
przewoźnej komory gazowej...

Czyż można się dziwić? 
Przecież wielu dygnitarzy 
partyjnych w tzw.NRD prze­
chodziło swój staż zarówno 
w Związku Sowieckim, jak i 
w formacjach "SS".

• Tygodnik "Wiadomości" ukazuje się od 
przeszło 50 lat, z tego 30 lat na emi­
gracji w Londynie i podobnie jak wiele 
innych czasopism przechodzi kryzys fi­
nansowy spowodowany szalejącą inflacją. 
"Wiadomości" ogłosiły dnia 12.stycznia 
br. apel do wszystkich czytelników i 
przyjaciół pisma a 1 6.lutego br. refe­
rendum czytelników dotyczący objętości 
i częstotliwości ukazywania się tygod­
nika.

Gorąco zachęcamy liczne grono inte­
ligencji polskiej zamieszkałej na tere 
nie Skandynawii o zaprenumerowanie"Wia 
domości", a poza tym opowiadamy się w 
tej sytuacji za dwutygodnikiem o obję­
tości 8 stron.

Ratujmy solidarnie jedno z najbar­
dziej zasłużonych dla kultury polskiej 
czasopism założone przez nieodżałowa­
nej pamięci Mieczysława Grydzewskiego, 
kontynuatora jego dzieła śp.Michała 
Chmielowca i aktualnego redaktora Ste­
fanii Kossowskiej.
• "Wiadomości"/Nr 1506 z 9•0 2.75/prócz 
zawsze ciekawej treści zamieszczają 
"List otwarty" Leopolda Tyrmanda do 
światowej wspólnoty wolnych intelektua 
listów polskich na obczyźnie w sprawie 
decyzji wykluczenia państwa Izrael z 
UNESCO.
Adres Red.iAdm. 67,Great Russell Stre­
et, Łono on WC1B 3BS, England. •
• "Jutro Polski"/Nr 647 z 1.02.75/ za­
mieszcza rzeczowy artykuł prostujący 
dane dotyczące polskiej emigracji poli 
tycznej opracowane przez Józefa Łobo- 
dowskiego i wygłoszone przez autora na 
falach Radia Wolna Europa. Autorem ar­
tykułu pt.Fałszywy bilans 30-lecia emi
6 ==================»======-==

gracji politycznej jest pre 
zes Polskiego Stronnictwa 
Ludowego i Rady Narodowej 
Franciszek Wilk.
W numerze znajdujemy także 
list prof.B.Hełczyńskiego w 
sprawie ideowej postawy Pol 
skiego Komitetu Pomocy pra­
cującego na terenie Szwecji
• Od roku dostępne są dla 
katolików polskich w Danii 
"Informacje Polskiej Misji 
Katolickiej".
Biuletyn z przyjemnością 
bierze się do ręki, gdyż in 
formuje i zbliża ludzi do 
siebie w imię zasad miłosier 
dzia i pokory.
Ostatni zeszyt na styczeń - 
luty br. słusznie ukazuje 
się jako dwumiesięcznik, a 
zawartość i treść świadczą, 
że pismo okrzepło i dąży do 
wytkniętego celu.

Z okazji pierwszej rocz­
nicy życzymy zarówno Redak­
cji, jak i Opiekunom tego 
dzieła obfitych Łask Bożych 
na dalsze długie lata.
• W wybudowanej rotundzie 
we Wrocławiu zamiast Panora 
my Racławickiej społeczeńs­
two prawdopodobnie będzie 
oglądało panoramę walk"wyzwo 
leńczych" Armii Czerwonej i 
LWP.
Obawiamy się nie bez podsta 
wy, że Panorama Racławicka 
nigdy już nie ujrzy światła 
dziennego...



A P P E L
DEN SKANDINAVISKE KOMITE FOR FRIT POLEN FRA DEN 1 2»FEBRUAR 1975

Vi henvender os til de statsregeringer, der tager del i sikkerhedskon- 
ferencen og samarbejdet i Europa, til den offentlige opinion i den frie 
verden, samt til alle polakker, der lever so« eaigranter.

Det er nu 3o ar siden at aftalen i Jalta pA Kri« bleY ingAet og hvis 
konsekvenser bleY, at folgende lande so«: Bulgarien, Czekoslovakiet, Jugo 
slaYien, Pol*n, Rumänien, Ungarn samt de baltiske lande efter den 2 .ver«- 
denskrig mistede auligheden for atter at bliYe uafhaengige, fordi denne 
del af Europa bleY OYergiYet til den soYietiske «agt. De frie lande bleY 
undertrykt af det kommunistiske styre imod deres vilje og Europa bleY delt 
i to «odsatte ideologiske, politiske og ailitaere blokke i stedet for at 
udgare en fredelig enhed. Af overnaevnte gründe blev der indfort en perma­
nent tilstand af ufred, der truer ned at bliYe udlost i en krigskonflikt; 
i stedet for at haeame Imperialismen, accepteres anneksionen af dele eller 
hele territorier fra andre lande:

aret for befolkning - terri torium
anneksionen i tusinde i kv.kauFinland 194o 5oo 45000Estland 1 9 4o 112o 4 7 7ooLetland 194o 195o 64700Litauen 194o 288o 596000stpreussen 1945 350 I3500POLER 1945 12ooo I8I300Czekoslovakiet 1945 725 I2700Ruaaenien 1945 3500 5o2oo

i alt 23025 475300
i stedet for at fa den frihed, som de vestlige lande glaeder sig over 

at have, er over loo millioner mennesker overgivet til fangenskab.
I dag ser vi bedre end nogensinde at de beslutninger, der blev taget 

i Jalta(fra d.4 .-ll.02.1945) af representanterne for U.S.A., Storbrita- 
nien og USSR er en stadig storre trussel for de resterende lande i der 
frie verden*

I retferciighedens navn kraever vi, at ingen af representanterne for de 
demokratiske lande bukker under for pression fra de kriminelle kommunisti 
ske diktaturer oJ| heller ikke accepterer den nuvaerende undertrykkelse af 
natinerne i midt— og Osteuropa.

Vi forlauger for vort land og andre lande, der er under kommunistisk 
styre, retten til at vaere selvstaendig, have religionsfrihed og andre ret- 
tiheder hviike findes i De Forende Nationens erklaering om menneskerettig- 
hederne.

Vi fordoramer den australske regering, der som den forste i verden ac- 
cepterede indlemmelsen af de baltiske r*publikker(Litauen, Letland og 
Estland) i USSR.

Vi fordommer de politiske representanter for de frie lande, der forhan 
dler uansvarligt med representanterne for doktrinen om "verdensrevolution 
en", der bygger pá principper o» overmagt, hvor hensigten heiliger midlet.

Vi appelerer ligeledes til den frie verdens opinion samt til den frie 
verdens nationer om, at de mä naegte at stotte visse af deres egne repre­
sentanter, der ved deres aktiviteter truer friheden ikke blot hos sig selv 
aen ogsá i hele den civiliserede verden.
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N O T A T K I  S K A N D Y N A W S K I E

D _A N I A
• W dniu 14•02.br.Komitet Organizacyjny tzw. 
Trybunału Sacharova, który ma się odbyć w o- 
kresie świąt wielkiejnocy w Kopenhadze odbył 
swe kolejne posiedzenie.
Dziwie może brak zainteresowania organizato­
rów byłymi więźniami obozów sowieckich zamie 
szkałych na terenie Danii.
• Ośrodek PMK urządził w dniu 8.lutego br. 
tradycyjnego śledzika, który ze względu na o- 
graniczoną ilość mógł gościć w Kopenhadze tvl ko 50 osób.

• W dniu 14.o2.br.odbyło się w Kopenhadze po­
siedzenie zarządu Biblioteki Polskiej, które 
podsumowało działalność za okres 1 .09.72 do 
31.01.1975. W swym wystąpieniu Rektor PMK 0. 
Jan Szymaszek podkreślił ofiarność wszystkich 
dotychczasowych pracowników Biblioteki, ezcze 
golnie państwa Boczów i Łukaszewskich, którzy 
przyczynili się do zinwentaryzowania książek
i ich oprawy/marzec - lipiec 1972/.

Kierownictwo Ośrodka powierzyło dalsze pro 
wadzenie Biblioteki zarządowi z mgr E.Krusze­wskim.

S Z W E C J A
W dniu 22.lutego br.odbył się w Sztokholmie 
Walny Zjazd Stowarzyszenia Polskich Kombatan­
tów Oddział Szwecja.
Prezesem Zarządu został ponownie wybrana inż. 
Tadeusz Głowacki.
Walny Zjazd nadał członkostwo honorowe b.dłu­
goletniemu prezesowi SPK, znanemu pisarzowi i 
dziennikarzowi mgr Tadeuszowi Korwid-Nowacłie mu.
Obu zasłużonym działaczom składamy serdeczne 
gratulacje.

"INFORMATION"
W jednym z lutowych numerów powyższego cza 

sopisma/bodaj najbardziej niezależnego duńskie 
go dziennika/ukazał się artykuł pt.Państwo u- 
daje że płaci, ludzie udają że pracują,w któ­
rym za eksemplum pewnych schorzeń ekonomii kra 
jów bloku wschodniego posłużyła autorowi właś­
nie Polska.

Napewno nie wszystkie tezy artykułu zostały 
sprecyzowane najtrafniej i napewno nie wszyst­
kie najbardziej ważkie argumenty zostały tu 
przytoczone. Jeśli niemniej decydujemy się na 
przedruk tego elaboratu, to dla kilku co naj­
mniej powodów':
1 / z całością pracy na ogół jesteśmy zgodni,
2/ jest rzeczą jasną, że autor RIE-POLAK nie 
potrafi przeniknąć całej specyfiki Polski i 
8

Forfatteres
ford0mmelse
i * » v-* . :• • • i

Den nye, i socialistiske 
fraktion i Forfatterforenin- 
gen protesterer h0jr0stet, 
n£r det drejer sig om Pablo 
Nerudas vaerker i det fjerne 
Chile. Men hvad angar dig- 
tere i n0d og suit bag pig- 
trad i Sovjet, repraesenterer 
de den litteraere »tavshe- 
dens sammensvaergelse«.

Det plager ikke de »socia­
listiske pennefaBgteres* 
samvittighed, at den ene 
rettergang efter den anden 
foregar i Sovjet. Man for- 
d0mmer b0ger, der er skre- 
vet i Rusland, men udgivet i 
udlandet. Man fordpmmer 
tryksager og skrifter eller 
sma primitive publikationer, 
der ikke er trykt pa »lovlig 
made«. Man fordpmmer do- 
kumentsamlinger, der afsld- 
rer de russiske domstoles 
afhaengighed af partiappa- 
ratet. Ordet fordpmmes, som 
ville man gyde nyt liv  i Tol- 
stojs bekendte axiom »Ordet 
er handling«. Og ordet ma 
betragtes som handling, hvis 
prosa-digtere for ordets 
egen skyld dpmmes til 5re- 
lange indespa3rringer. Det 
tager artier for digt eller ly -  
rik, romaner, vers eller be- 
$etninger, at traenge frem  
gennem det enorme vand- 
fald af leninistisk-m arxist- 
propaganda.

De tyske nazister havde 
held til at holde den civili- 
serede verden uvidende otn 
deres terrorapparat fra 
1933—39, skpnt Nazitysk- 
land var mere abent end 
Sovjet i dag. De, der lyttede 
til flygtningen, blev ankla- 
get for krigs- og greuel- 
propaganda. At beskaeftige 
sig v  dag med menneskeret- 
tighederne i Sovjet gennem  
Sakharov-hpringen pa Chri- 
stiansborg er en lige a a 
utaknemmelig opgave.

0jvind Felsted Andrescn,
Borgmester Jensens Alle 4, 

2100 Kpbenhavn p

/fierl.Tid.12.2.75/
jej struktur społe 
czno-ekonomicznych
ale stara się w ca 
łym artykule o du­
ża rzetelność, 
3/nareszcie próba 
pokazania kawałka 
normalengo życia, 
panujących stosun­
ków. . ./aza/



ludzie udają że pracują 
Państwo udaje że płaci,
»Staten lader som om den betaler — 
folk lader som om de ar bej der«

Den fulde beskaeftigelse i ost-landene er en mystifikation som 
ofte daekker over 30-50 pet. overbeskaeftigelse og ringe produktivitet

AF TYGE PEDERSEN

EN AF DE FORSTE ting, 
som slär den besogende i et 
ost-europaeisk land med forun- 
dring, er det myldrende folke- 
liv i gaderne sä at sige hele 
dagen larlg. Hvis man tager de 
officielle udsagn om, at man 
naturligvi9 har fuld beskaefti­
gelse forpalydcnde, iristes raun 
til at antage, at hele samfundet 
er organiseret som et stört 
skifteholdssystem. For hvorfor 
er alle dis9e meend og kvinder i 
deres bedste alder ikke pä ar- 
bejde?

Jeg har stillet sporgsmälet 
til mange menige borgere, og 
de slär som oftest et stört grin 
op over min naivitet. Som min 
polske kollega betroeJe inig:

»Det er endnu er, af vort 
samfunds störe myslifikatio- 
er«.

»Som nu med di..se radio­
taxier«, fortsaetter han. »Avi- 
serne skriver spalte op og spal­
te ned om det moderne trans- 
portsystem. vi nu er blevet 
velsignet med. Fremover be- 
hover man blot at lofte roret pä 
sin telefon og bestihe en taxi, 
sä stär den foran doren. Men 
lad os prave engang«, siger 
han, rejser sig, tager telefonen 
og drejer i en uendelighed 
Hver gang lyder ;e kendte 
duttelyde, som meider opta- 
get,

»Ved du hvormange radio­
taxier, der er til Warszawas 
halvanden million indbyggere? 
De negative siger 16 — de po­
sitive siger 60! Antallet har 
ikke voeret offentliggjort noget 
sted. Det er ikke logn, at vi 
har fäet taxierne. Men det er 
heller ikke sandt, at man bare 
kan bestille en af dem. Sädan 
er det pä en lang, lang reekke

omräder. Man har vedtaget, at 
vi har fuld beskaeftigelse. Der- 
for har man naturligvis ikke 
nogen registrering af arbejds- 
lasheden. Og hvis man sperrger 
i ministeriet er tallet nul. Men i 
virkeligheden er der mange«.

Efter udsagnene at dämme 
er den stoiste giuppe af akjuite

arbejdslose kvinder, som gerne 
vil i arbejde, men intet kan fä. 
Og under de stramme okono- 
miske forhold er det äbenbart, 
at de fleste familier er afhaen- 
gige af, at bäde mand og kvin- 
de arbejder. For selv om der 
ikke er indkomstskat, husle- 
jerne er smä og madvarer er 
forholdsvis billige, koster et 
par sko hvad der 9varer til ire 
dage9 gennemsnitslon og toj er 
meget dyrt. Alle moderne hus- 
holdningsartikler, radio, TV, 
grammofoner o. lign. er ligele- 
des dyre, og hvis man gar reg- 
nestykket op forudsaetter de 
fleste nyanskaffelser et ikke 
ringe mäl af opsparing.

Modregner selv
Nu skal man ikke af dette 

slutte, at alle dem, som traver 
gaderne tynde er arbejdslose. 
Siet ikke. De fleste af dem er 
faktisk pä arbejde!

Det er ikke blot udbredt men 
hovedreglen, at aerinder i bu-

tikker, kaffedrikning med ven- 
ner og kolleger og lignende 
foreteelser besorges indenfor 
den normale arbejdstid. Man 
kan sige det sädan, at medar- 
bejderne selv kompenserer for 
de lave og fa9tläste lonninger 
ved at tiltage sig eget fritid. 
En forstäelig psykologisk me- 
kanisme, som man kender i alle 
lande, men som er rendyrket i 
et land som Polen. Til dels la­
der det sig forklare med polsk 
tradition. Selv om man skal 
passe drabeligt pä med gene- 
raliseringer omkring folke- 
karakter, lader det sig vanske- 
ligt bortforklare, at polakker 
har en staerk anarkistisk og 
anti-autoritaer bailast, 90m 
gennem landets 1000-ärige hi- 
storie har irriteret enhver 
magthaver. Det kommunis- 
tiske regime, som formelt er 
ar'bejderklassena eget, danner 
ingen undtagelse. Og nok sä 
mange ideologiske kampagner 
har ikke formäet at aendre ved 
denne kendsgerning.

De mange kokke...
Den grundlovssikrede ret til 

arbejde er smuk og forsoges 
utvivlsomt efterlevet af bedste 
evne. Men selv i et socialistisk 
samfund fungerer produktio- 
nens ubonhorlige love om ud- 
bud og eftersporgsel. Ogsä af 
arbejdskraftHvisman altsä vil 
saette alle i arbejde, er man 
nodt til at köre med konstant 
overbeskaeftigelse og oprette 
et hav af stillinger, som der re- 
elt ikke er behov for. Dette in- 
debaerer, at der pä de fleste ar- 
bejdspladser er ansat en raekke 
mennesker, som blot gär i 
vejen. Den sikre viden om, at

der i hvet fałd er arbejdskraft 
nok til den daglige produktion 
nedsaetter — sammen med den 
afmâlte len — naturbgt nok 
præstation9niveauet og over- 
beviser folk om, at ingen vil 
savne dem, hvis de forsvinder 
et par timer.

 ̂ Netop effektiviteten cr en af 
ledernes storste hovedpiner i 
aile de ost-europaeiske lande. 
Udbyttet af en foruget ar- 
bejdsindsats vil for drî fleste 
vœre ubetydeligt, hvis der 

• overhovedet er noget. Et va;- 
9entligt incitament til oget 
produktion er dermed ikke til 
stede. 4

»Państwo udaje ze płaci, 
luzie udaje ze pracuje«, lyder 
et moderne polsk mundheld, 
som i seiverkendelse og humor 
er helt i trâd med pô -ik livs- 
stil :

»Staten lader som om den 
betaler, folk lader som om de 
arbejder«.

Hvor stor denne overbe­
skaeftigelse reelt er, vides 
naturligvis ikke. Men journa- 
lister, som arbejder med sam- 
fundsforhold, anslâr den til et 
sted mellem 30 og 50 petI Det 

'■ er klart, at under de nuvœren- 
de forhold med begraemede in- 
vesteringsmidler til start af 
nye virksomheder, vil en 
egentlig rationalisering ikke 
vaere i 9tatens interesie. Dels 
vil den skulle hente en oget del 

. a* midleme fra forbruger, og 
det tor man ganske enkelt 
ikke. De polske revol- tidnaere 
traditioner er storrelser man i * 
fuldt alvor mâ régné : ied. A,r- 
bejderopstandene i 19? 3, 7Q og 
72 var klare vidnesby. !, om, ał 
der ikke 9kal pilles vev'befolk- 
ningens del af kagen. Sfi yil
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man ikke engang lade aom om 
man arbejder...

Ti* og papir
Folk, der aom undertegnede 

har 2t anseligt vœskebehov, vil 
beotandigt blive konfronteret 
med en gruppe »overbeskacfti- 
gede«: tissekoneme. Selv den 
mest snuskede café er udstyret 
med en sAdan, som nûikœrt 
vogter toilettets faciliieter, 
som — hvis de fungerer — 
tegner sig for et formidabelt 
vandspild, hvoraf en del kunne 
veré anvendt til hygi«;nisko 
form Al. Men rengeringaopga- 
ver eiikkehendes domæne, hun 
skal blot indkassere den obli- 
gatoriske zloty tra hver besa­
gende og aynas mest inlerasse- 
ret i at holde strikketejat 
varmt.

PA samme mäde steder man 
overalt i samfundssystemet pA 
folk, som 9ynes uden rc-elt ar- 
bejdsomrAde. De mange vagt- 
folk er mere udtryk for overbe- 
skœftigelse end pApasselighed. 
Og ethvert bekendtakab med \

bureaukratiet er en hárd pre- 
velse for en vesteuropaeer, der 
er forveent med kvik Service. 
Endelese kecr er reglen i alie 
offentlige kontorer, pfi bane- 
g&rde og rejaebureauer. Hver 
ekspedition — om den sA blot 
drejer sig om en togbillet — in- 
debeerer et omfattende 
manueit arbejde og resulterer i 
et hav af papirer. Og som of- 
test videre henvisning til en 
anden lige 9ft st,or ke, hvor man 
skal bestille plads eller veksle 
et mejsomnvdigt udregnet be- 
leb fra fremrned valuta.

Det burea akrati, 3om vi tra- 
ditionelt peger 9é meget fingre 
af i ost-landene, er givetvis et 
udtryk for overbeskeeftigelse 
og ringe produktivitet.

Ind í raeset
De formelle forhold er altid i 

orden. Arbejderklassens
magtmonopol skal naturligvis 
sikre fuld beskeeftigelse. Det 
maglede bare. Og nár nu re3- 
sourcerne er begramsede skal 
man vaere meget anti-kommu-

nistisk for at udnytte disse 
kendsgerninger ideologisk. 
Det er jo ikke i sig selv noget 
argument imod socialisme. Da 
siet ikke i tider, hvor man kan 
forudse enden pA produktions- 
væksten i voreegnelande. 0get 
Produktion er ikke lœngere 
lykken, en forhejelse af livets 
enkle kvaliteter bliver det nye 
behov. Og det forudsaetter 

. nedsœttelse af arbejdstem- 
poet, egelse af fritiden og flere 
muligheder for sund og til- 
fredsstillende adspredelse. Det 
er en balance.

Lige sA lidt som vi har lest 
disse problemer i Vesten — og 
mange tvivleç pA de kan leses 
under en kapitalistisk stata- 
form — har man lest dem i de 
est-europaeiske lande.

Man kan snarere sige, at 
som de pA en lang raekke omrA- 
der er bagefter Vesten, befin- 
der de sig ogsA pA dette omrA- 
de en halv snes Ar bagefter. 
Man skal ikke taie nul-vaekst 
med en kommunistisk plan- , 
.leegger. Syatemets politik 

I spores' me re og mere lnd 1 for- 
brugerrœsets baner stærkt til- 
skyndet af en glubende appétit 
pA forbrug9goder, hvis værdi 
vi er begydt at tvivle pA i Ves­
ten. En cykel-campagne eller 
kostbar udbygning af det of­
fentlige trafiknet, ville blive 
taget meget ilde op. Fremtiden 
tilherer priva tbilisinen! Det er 
kun fA i tvivi om.

Ris til egen rav
Dengang den formelle so- 

cialisering af samfundet var 
lagt foran realiteterne (eller 
längere om man vil) oplevede 
Polen et typisk eksempel pA 
hvordan man binder ris til 
egen rev. Prostitutionen er- 
klœredes askaffet i og med, der 
var fuld beskæftigelse og i og 
med, at den var et levn fra det 
dekadente kapitalistiske
samfund. Dette indebar ogsA, 
at man naturligvis ikke farte 
nogen kontrol med de allenid- 
ste levninger fra skagernes 
brigade. Om dette er rygtedes, 
ved jeg ikke, men en kendsger- 
ning er det, at Prostitutionen 
efter at vaere »afskaffet« blom- 
strede gevaldigt op, og da 
mar. ikke ferte nogen kontrol 
med damerne, nAede Polen 
noget nœr Europa-rekorden i 
k^nssygdoinme.

Selv om der her er taie om en 
ret speciel del af arbejdsmar- 
kedet, kan eksemplet belyse 
faren ved manglende erkendel- 

~ seaf probltmeme. "  ~

At flytte problememe
For selv om man omhygge- 

ligt taeller antallet - af ar- 
bejdspladser op, modregner 
antallet af arbejdere og slutter, 
at landet mangler arbejds 
kraft, er der bortset fra over- 
beskaeftigelsen flere misfor- 
hold: Mens man kan savne ar- 
bejdskraft i en region, kan der 
vaere en anselig arbejdsleshed i 
en anden. Den klassiske mAde 
at lese problemet pA er at 
flytte folk derhen, hvor arbej- 
det er. Men her steder man ind 
i det sterste sociale problem i 
alle estlandene: boiigmange- 
len. Og hvis folk ferst har bidt 
sig fast i en nok sA beskeden 
bolig, er de ikke til at drive 
derfra. ,

Endvidere er der ogsA en 
graense for, hvad folk vil byde 
sig selv. Derfor er det sveert at 
fA tilstraekkeligt med minear- 
bejdere i det polske kuldi- 

strikt. Man lokker med hej len, 
lang ferie i luksusklassen og 
ferst og fremmest moderne 

- rummelige lejligheder omtrent 
ved ansaettelsen For af kulmi- 
nernes udbygning afhaenger 
resten af samfundets ekonomi 
og dermed lesningen af alle de 
pAtraengende samfundsproble- 
mer,

En grotesk kendsgernir.g er 
det under disse forhold, ac en 
maengde polakker har to jobs. 
OgsA hvad dette angAr erklae- 
rer officielle talsmaend, dette 
for afskaffet men samtaler med 
almindelige mennesker mod- 
beviser klart dette. Det er 
naturligvis mest hAndvaerkere 
og folk med specielle faerd Rhe­
der som kan holde flere jobs 
gAende. Papirnussere har ikke 

• mange chancer her.

Ringe daekning
Mystifikationen onf den 

fulde beskaeftigelse giver sig 
ud ovcr den manglende regi- 
strering af reelt arbejdslese 
ogsA udslag i, at der ikke er 
nogen arbejdsleshedsunder- 
stettelse. Man er altsÄ som ar- 
bejdsles henvist til familiens 
stette, og familiesammen- 
holdet er traditionelt staBrkt i 
Polen. Dog fAr man en vis 
hjajip fra kommunen, men den 
betegnes som heit utilstraek- 
kelig til at opretholde tilvae- 
reisen.

Kravet om fuld deekning er 
et vesteuropaeisk krav, som 
kun kan fares frem gennem 
opinionen i et land, hvor ar­
bej dslesheden er officiel...
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Polsk mafia lever hpjt 
pâ officielle midier
Trevor Wood skriver 
fra Warszawa

Rygter om korruption i del 
polske kommunistpartis lokale 
afdelinger med udlobere til 
Warszawa er ved at hlive be­
handlet offentligt under en 
retssag i den centräle del af 
landet, hvor en tidligere 
borgmester og hans nxrmeste 
medarbejdere Stär overst pä 
listen over en nekke embeds- 
msend.der er anklaget for at 
have misbrugt statsmidler til 
finansiering af drikkeorgier 
og kob af luksusviliaer.

Over en halv snes menne- 
sker har mistet deres partikort 
i anlednmg af Skandalen* og 
antydninger om stiltiende 
samtykke pä hojste sled har 
fremkaldt et sporgsmäl om of- 
fentlighedens tillid til kommu- 
nistpartiet pä et tidspunkt. 
hvor det soger at styrke de lo­
kale embedsmaends rolle.

Jan Smiszek var rädsfor- 
mand (borgmester) i byen 
Sandomierz. der officielt beteg- 
nes som en af Polens ¿eldste 
og historisk mest interessante 
byer. Sandomietz. der fylder 
1000 är i 1976. har et gammelt 
rädhus. en gotisk katedral og 
en middeSalderlig markeds 
plads. og for ti äi s'den hiev 
der ivsrksat en offentiig kam- 
pagrte tü bevarelse af bvens 
gamle bygninger, der miede 
med at styrte summen forui 
den skräning. byen ligger pä 
vcd Hoden Vistula, er hegyndt 
at skridr.

Mogle af de knap 100 mill, 
kr. .der hiev stillet til rädighed 
for byen. og de knappe byg- 
ningsmaterialer gik imidlertid 
til opforclse af villaer i et om- 
räde. der snart tlk ogenavnet 
»Tyvenes Forstad«.

Det kommunale byggesel- 
skab. der hiev oprettet til at 
re stau re re de faldefserdige hi- 
storiske bygninger. skai ulov- 
ligt vaere hievet benyttet til 
opforelse af privatejede byg- 
ningskomplekser.

Da et byretsmedlem prote- 
sterede mod en kommunal

godkendelse af dette arbejde - 
en af de 20 pästäede ulovlige 
beslutninger, byrädet skal ha- 
ve taget - fik han besked om 
»at holde mund«.

Det kommunale entrepre- 
noifirma skal ogsä viere hie­
vet benyttet til at transportere 
private tomat-afgroder -til 
markedet og det hxvdes, at 
»venner« har haft lejlighed til 
at kobe niesten ny statsbiler til 
ophugningspriser.

Ft blad beskriver denne O r­
ganisation som en härdhxn- 
det. velorganiseret mafia, og i 
en b=ed diekning af Skandalen 
taler den polske presse om 
»demoraliseringen i Sando­
mierz. hvor borgerne stiltien­
de har mättet se pä. at em- 
bedsmamd ustraffet i otte är 
uretmxssigt har tilcgnet sig 
statsmidler og byggemateri- 
aler«.

Folk i Sandomierz siger. at 
tyve holder sammen og at den 
ene händ vasker den anden, 
skrev ugebladet» Polityka« 
med en hentvdning til. at em- 
bedsmxnd fra Warszawa og 
den naerliggende hovedstad 
Kielce muligvis er indblandet i 
Skandalen.

Den polske presse har i 
denne forbindelse nxvnt. at

M i 11 is terpi <e s ident Jarosze­
wicz.
-  matte tai>e pd Inspektion

repraesentanter for Warszawas 
centrale myndigheder har af- 
lagt adskillige bespg i Sando­
mierz, uden at Skandalen er 
blevel afsipret, og den antyder 
ogsä, at det lokale poliii har 
rettet det blinde oje mod 
borg.nesteren og hans pästä- 
ede rnedskyldiges illegale ak- 
tivitet.

Hele den polske presses 
äbenlyse behandling af Skan­
dalen ses som en advarsel fra 
regeringens side til andre loka­
le partiorgarisationer.

Skandalen dukkede op, da 
det polske kornmunistparti 
begyndte at give de lokale 
partiembedsmaend oget myn- 
dighed i forbindelse med en 
deceniralisering af regerings- 
arbejdet og da det lokale par- 
tistyre fik myndighed til at 
behandle klager fra vaelgerne.

1 et ojensynligt forsog pä at 
styrke otTentlighedens tillid til 
partiet besogte ministerpraesi- 
dent Piotr Jaroszewicz for ny- 
lig Sandomierz - en by pä 
17.000 indbyggere" 215 km syd 
for Warszawa - officielt for at 
diskutere restaureringspro- 
grammet

Sekretaeren for partikomite- 
en i Sandomierz, Marian Ta­
ter. benyttede lejügheden til. i 
en artikel i partibladet »Try- 
buna Ludu« at forsvare par- 
tiets rolle i Skandalen.

Han erkendte, tu kontrollen 
fra starten af ikke havde vaeret 
grundig nok men tilfojede. at 
mxndene bag forbrydelserne 
snedigt havde diekket over 
deres lovovertraedelser og at 
partikoiniteen havde spillet 
en afgorende rolle ved,til slut 
at afslore heie svindelen.

Det faktum. at en gruppe 
forbrydere har vaeret i stand 
til at udfore deres onde ger* 
ninger, viser klart svagheden i 
den partiorganisation, de selv 
arbejdede i, sagde Tater. Der- 
for foretog distriktskomiteen 
en grundig undersogelse af 
visse partiorganisationers ar- 
beide og tog omgäendeskridt 
til at sikre en hurtig forbedring 
af deres aktivitet.
(RB-Reuter)

ikr : Dap:b 1 ad KcaerJftag£ , nr 116 15/16.02.1575/
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ZBIGKIEW GRABOWSKI

S Z W E C J A
5

Upsala to surowe, chłodne miasto, gdzie natykam się na odległe 
wspomnienia Wawelu: zamek na wzgórzu jest jakby miniatura wzgórza 
wawelskiego, ale^bardzo skromną i zgrzebną; sam zamek jest prosty,

m e  powiedzieć prostacki w zestawieniu. Ale kilka szczegółów, 
kilka narożników baszt w czerwonej, mocnej cegle przypomina nagle 
mury i baszty Wawelu; jakże brakuje temu ¿psalekiLu LbytkoSi po- 
g y renesansu, dworskości wawelskiego dziedzińca; jest smutny w 
swoim ubóstwie. Tylko fragmenty mogą przywieść na pamięć Wawel,tyl
kami°SzkocjiC;ia terenUJ ale sam zabytek raczej pachnie ubogimi zam

Eie, Szwecja nie jest ani Francją, ani Włochami ani Hiszpanią; 
nie jest^nawet Niemcami czy Holandią, czy Belgią, gdzie turysta mo 
ze używać wsrod zabytków historii. Atmosfera chłodu i sztywności 
nie zachęca do oglądania tych nielicznych zabytków, jakie nosi ta 
zienua; nic nie zaprasza do ich wnętrza jak we Francji, czy Wło- 
szecn. lic^i nikt. Szwedom nie zależy na pokazywaniu swojego kraju, 
choc mają świetne warunki dla turystyki: pierwszorzędne hotele, ko- 
‘eje, ciekawy krajobraz, kanały i śluzy, którymi można wędrować 
przez cały _prawie kraj. Ale Szwedzi nie dbają o to. Przekonuję się 
o tej prawdzie raz jeszcze w Upsali: dowiaduję się. że do Skoklo- 
-ter, pięknego pałacu - prywatne pałace są bodaj lepsze i wystaw- 
niejsze w tym kraju aniżeli królewskie/podobnie zresztą w Anglii 
gdzie nawet pałac buckinghamski król zakupił od wielmoży; Somerset 
hou.e w Londynie jest o tyle paradniejszy od Buckingham/ - idzie 
wycieczka motorówkami. Idę przez park, znowu bardzo piękny, roinv 
od kwiatów, nad brzeg kanału. Kapitan motorówki powiada, że odie- 
dzie za 15 minut i żebym przyszedł na czas. Przychodzę - a kapitan 
władnie odjeżdża motorowką i nawet się za mną nie oglądnął. Powia- 
dają mi, że trzeba było kupić przedtem bilet: ale nikt mi nie powie 
ziai o tej ceremonii. Uskarżam się na to za powrotem do Sztokholmu 

w biurze turystycznym: owszem, niestety nie istnieje u nas poczucie, 
ze kraj trzeba pokazać cudzoziemcom. Co robić?

Rattyik nad jeziorem Siljan jest chyba jednym z najbardziej uro- 
czych miejsc w Szwecji. To karj GBsty Berlinga i autorki tej powie- 
SCI, Selmy Lagerlof. Kraj podobny do Polski: ale jak cudownie zago­
spodarowany. ¿ycie idzie jeszcze tak jak 50 lat temu w krajach kon- 
ynentu: wizyty między dworami, bryczki i konie, polowania, huczne 

karnawały. Chaty wiejskie przypominają nasze, ale jakże doskonale 
są wyposażone. I cmentarz bardzo swojski: nawet moja kulawa znajo­
mość pozwala mi odcyfrowaó na płytach grobowych słowa o "Bożej ro- 
-x , gdzie spoczywa taki oto pan czy wieśniak. Boża 3?ola - jakże to brzmi blisko, znajomo.

Hotel turystyczny w Rflttviku to urządzenie godne pochwały:barwny 
malowany dom, cały z drzewa, pachnie żywicą, sala jadalna pod powa­
łą z drewnianymi sosrębami; w środku stół długi na 30 chyba metrów 
zastawiony jadłem wszelakiego typu. Ka boku ciepłe potrawy, podgrze 
wane na elektrycznej blasze - na długim stole frykasy zimne, ryby 
na pO sposobów, słodki, kwaśny i Bóg wie jeszcze jaki, Wędliny, przy 
stawki. Płaci się wstęp do tej sali i chodzi z talerzem dookoła sto 
łu, jak długo się chce. Kelnerki w barwnych strojach Dalarny:.- jed­
ne z najpiękniejszych strojów ludowych jakie zachowały się w Euro­
pie - kręcą się po sali, przynosząc piwo. Są wesołe, ładnej wyjatko 
wo uprzejme jak na ten kraj chłodu i rezerwy. To studentki z uniwer 
-ytetow, które latem zarabiają na życie jako kelnerki.
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Na brzegu roi się od pływaków: sport w tyra kraju nie jest dla 
widzów - jak coraz częściej dzieje się w Anglii - ale jest czyn­
nie uprawiany. Woda zimna co się zowie, ale wszyscy pływają, albo 
wiem dla Szweda taka woda jest ciepła. W borach namioty, całe rzę 
dy namiotów. Kuchenki, kuchnie, prymusy, gotowanie odchodzi na ca 
łego - tysiące koczują tego upalnego lata. które mało ma podobno 
sobie równych w kronikach Szwecji jeśli chodzi o ilość słońca. To 
jest najważniejsza nowina, którą wszyscy dyskutują: słońce. I to, 
że stary król Gustaw V kąpał się wczoraj w miejscowości nadmors­
kiej, na południu Szwecji.

Wieczorem siedzę na werandzie hotelu turystycznego po powrocie 
z wycieczki etatecznkiem przez jezioro Siljan; przychodzi do mego 
stolika pianista z Włoch, który gra w hotelu. Ożenił się ze Szwed 
ką, kraj jest dobry, płacą dobrze, ale panie, jakże tu zimno, jak 
zimno, jak obco. Marzy o tym, ażeby wyjechać do ojczyzny: ale z 
czego będziemy żyli? Tutaj żona zarabia masażem, on fortepianem - 
ale któż we Włoszech chce masażu? Pianista wzdycha, idzie do for­
tepianu i gra długo w noc piosenki Gigi ego, canzcny Neapolu, We­
necji; przysuwam fotel do fortepianu, zachęcam go do coraz to no­
wych wspomnień. Przez chwilę zdaje się nam, że jesteśmy daleko od 
melancholii jeziora Siljan i że za okanmi stoi noc włoska, a nie 
szwedzka.

6
Szwecja jest, jak wiadomo, najbardziej parlamentarną i demokra 

tyczną monarchią, podobnie jak jej skandynawskie siostrzyce,Dania 
i Norwegia. A zatem monarchia szwedzka nie jest otoczona pompą i 
wspaniałością, jaką utrzymuje ciągle jeszcze monarchia angielska: 
jest skromna, monarcha jest pierwszym obywatelem kraju, a życie 
dworu nie stanowi - jak w Anglii - momentu specjalnego zaciekawię 
nia. lie otacza tego monarchy cała mystique jak w Anglii, ten na­
strój nabożeństwa i ciekawości jaki stworzono w Anglii wobec osoby 
królewskiej. Król i dwór nie dostarczają prasie tematu do domysłów 
i plotek, do zachwytów i nieraz sztucznie robionego zapału. Monar­
cha nie jest również - w przeciwieństwie do Anglii - przedmiotem 
eksportu w tym sensie, że objeżdża kraje zagraniczne w całym prze« 
pychu swojego urzędu będąc pod wielu względami najlepszym ambasado 
rem swojego kraju. Monarchowie skandynawscy podróżują chętnie, ale 
incognito, a nawet jeżeli odbywają wizyty oficjalne, to nie są one 
nadmiernie uroczyste i monarchowie, chętnie pozostają potem w da­
nych krajach już nieoficjalnie, ażeby zakosztować rozkoszy normal­
nego turysty,

A jednak byłoby błędem sądzić, że król szwedzki jest tylko fi- 
gurantem, jest bezdusznym symbolem, jest tylko godnością i urzę­
dem, z których uleciała wszelka żywa treść. Od czasu do czasu zja­
wia się król nieprzeciętny jak Gustaw V, który zasłynął na kortach 
tenisowych Europy jaro nMr.G.M. Ale nawet król przeciętny jak obec 
ny, mocno już zaawansowany w latach, uważany jest przez społeczeń­
stwo za konieczność, za coś z czym Szwecji jest jakby do twarzy.Wy 
nika to z tego, że Szwedzi mają wielkie poczucie ceremonii, obycza 
ju; że dalej istnieją tam bardzo ścisłe przepisy i reguły zachowa­
nia jeżeli chodzi o składanie wizyt, podziękowanie za zaproszenie 
czy podziękowanie za przyjęcie; że obowiązują tam - jak mi mówili 
znawcy - bardzo sztywne przepisy nawet przy takiej niewiennej za­
bawie jak ’wznoszenie toastów czyli "skol". Szwecja jest dalej je­
szcze krajem wsi, dworu, pańskich rezydencji: dalej jest jeszcze w 
porównaniu z Norwegią, krajem arystokratycznym, gdzie arystokracja 
żyje bardzo po swojemu trybem życia 1 9-towieeznym, gdzie dalej coś 
znaczy wielka posiadłość i majątki ziemskie. Monarchia wydaje się 
zaspokajać te formalne czy formaiistyczne przepisy szwedzkiego sa­
voir vivre ./c .d .n. / ...



• Karol Stryja, dyry­
gent Orkiestry Symfo­
nicznej w Odense/Fio- 
nia/od 1968 r.obcho­
dził w dniu 2 .lutego 
br. 60 rocznicę uro­
dzin, którą prasa duń 
ska uczciła zamieszczę 
niem notek biograficz­
nych jakie zwyczajowo 
podaje się, gdy chodzi
0 wybitne i znane oso­
bistości •
• W wieku 91 zmarła 
najpopularniejsza i naj 
starsza artystka teatru
1 baletu duńskiego Cla 
ra Pontoppidan w dniu 
2 2 .stycznia br., która 
występowała od 1890 ro­
ku i jako jedyna na des 
kach Teatru Królewskie­
go w Kopenhadze obcho­
dziła w dniu 2 5.0 2.19 71  
jubileusz 70 lat pracy 
artystycznej.
• Orkiestra Filharmoni- 
czna w Aalborg/płn.Jut- 
landia/ dała w tym roku 
swój pierwszy występ w' 
dniu 2 1 .stycznia pod/ty- 
rekcją Jens Schr/der'a. 
Solistką wieczoru była 
skrzypaczka Wanda Wiłko 
mirska, która wykonała 
I.koncert skrzypcowy 
Prokofieva.
• TV duńska nadała w dn. 
17.12.1974 sztukę Sławo­
mira Mrożka/zam.wParyżu/ 
"Tango”, emitowana już 
3.04.73,

w kraju.
Kompozytor wykonał w czasie koncertu u- 
twór własny: Fantazje na temat Chopina. 
Podkreślić należy niezwykle wysoką oce- 
nę jaką dali duńscy recenzenci programu.
• W USA ukazała się w języku angielskim 
książka o Żydach w Polsce od roku 1100 
do 1800. Autor omawia życzliwie opiekuń 
czy stosunek królów polskich do przyby­
szów szukających opieki a uchodzących 
przed prześladowaniem na Zachodzie. 
Wymienione są nadawane Żydom przez króla 
i sejmy przywileje, które gwarantowały ±n 
zupełną niezależność.
The Jews of Poland. A social and economic 
history of the Jewish Community in Poland 
from 1100 to 1800 by Bernard D.Weinryb.
The Jewish Publication Society of America 
Philadelphia 5733/1973.
KSIĄŻKI KADESŁANE
Kalendarz "Kaszej Rodziny" 1975 pt.Poza 
Krajem - za Ojczyznę 1939-1945, który wi­
nien znaleść się w każdym domu polskim. 
Tekst kmdr Bohdan Wroński, oprać.graf.Ks. 
Witold Urbanowicz i Ks.Marian Łękawa.Proj 
okładki Roman Cieślewicz.
"Powstanie Warszawskie - Polska Walcząca 
1939-1945", dokumentalne opracowanie zbio 
rowe poświęcone "walkom o wolność Polski

Prenumerata Rzeczypospolitej Polskiej, organu legalnego Rządu 
R.P. na Obczyźnie — mimo znacznej podwyżki cen druku i opłat
pocztowych — od dnia 1 października 1973 r. wynosi nadal:

W przesyłce zwykłej:

Wielka Brytania — kartalnie 40 pensów, rocznie £1.50.
Stany Zjednoczone A.P., Kanada, kraje Ameryki Środkowej 

i Południowej, Afryka i Azja — kwartalnie dolarów amerykań­
skich 1.50, rocznie $6.00.

Kraje europejskie — 40 pensów — kwartalnie, £1.50 rocznie 
lub równowartość w walucie kraju.

• 2 2 .stycznia br.w pro- 
granie telewizji skandy­
nawskiej nadano koncert 
/orkiestra, sekcja rytmi 
czna, piosenkarze/pod 
kierownictwem Włodzimie­
rza Gulgowskiego, Polaka 
zamieszkałego w Szwecji. 
W.Gulgowski - kompozytor 
i pianista ma już za so­
bą występy w USA i Euro­
pie oraz uzyskał nagrodę
14

W przesyłce lotniczej:

Rocznie dolarów amerykańskich 10 lub równowartość.
Wpłaty czekami lub przekazami pocztowymi należy przesyłać 

na “Polish Government in Exile”.
Pojedynczy egzemplarz 15 pensów, numery podwójne zależnie 

od objętości 20 względnie 25 pensów.
Administracja ma nadzieję, że czytelnicy Rzeczypospolitej będą 

nadal — jak to czynili dotychczas — darzyć pismo swą życzli­
wością i rozpowszechniać je wśród niepodległościowej emigracji 
polskiej.

Redakcja i Administracja 
Rzeczypospolitej Polskiej



i duszę człowieka. ,aby sprawie 
dliwośći dziejowej stało się za­
dość.“
Wydane przez Komitet Obchodów 35 
rocznicy powstania ruchu podziem 
nego w okupowanej Polsce i 30 ro 
cznicy Powstania Warszawskiego w 
Chicago,111.USA.
“Episkopat Polski o Synodzie Bi­
skupów Rok 1974” - wydane przez 
Centralny Ośrodek Duszpasterstwa 
Emigracji w Rzymie 1975, zawiera 
jący List Episkopatu Polski z dn 
25.11.74 i Przemówienie Prymasa 
Polski wygłoszone w dniu 1.12.74 
w Warszawie.
Tom poetycki Antoniego Liberta - 
"Król Konwaliowy" drukiem Oficy­
ny Poetów i Malarzy w Londynie 
1972 poświęcony pamięci poejy 
szwedzkiego Gustawa PrOding a.
Są to poetyckie refleksje leka­
rza psychiatry z Danii, Korwegii 
i Szwecji oraz wiele innych zro­
dzonych w samotności wśród prze­
bogatej flory i fauny północy.

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
Od 15.stycznia br.ukazuje się 

■ H M  katolickie czasopismo w 
języku duńskim - dwutygodnik"Ka- 
tolsk orientering" zamist-'dotych 
czasowych dwóch: "Forum" i "Orien 
tering fra Biskoppen".

W nr 2 czasopisma z dnia 29.01 
br.ogłoszono nominację Ks.Dr Józe 
fa Grochota na Wikariusza Bpa ds 
Katolików Obcych Narodowości oraz 
skład Komisji ds Cudzoziemskich 
Katolików w Danii.
Z przyjemnością odnotowujemy, że 
jednym z członków Komisji został 
Dr Zygmunt Tkocz.

Redakcja i Administracja: Bred 
gade 69A, 1260 K/benhavn K.
LISTY DO REDAKCJI
Komitet Wyborczy Polaków Laturali 
zowanych w Paryżu przesłał nastę­
pujący list do naszej redakcji z 
dnia 7 .lutego br.:

Szanowny Panie Redaktorze,
W numerze 1/75 Pana pisma prze 
czytałem, że w r . 19 7 1 "we Prań 
Cji, w strategicznie ważnym re 
j onie górniczo-przemy ałowym asie 
szka 750000 Polaków z czego tył 
ko 131280 miało obywatelstwo 
francuskie".

We Francji nie istnieją sta 
tystyki obywateli francuskich 
takiego lub innego pochodzenia, 
nawet tych którzy nabyli obywa 
telstwo w drodze naturalizacji, 
a więc w pierwszym pokoleniu 
/jak kogoś to bawi może przej­
rzeć "Journal Officiel" i poli 
czyó ich, ale minęło od nasze­
go masowego pobytu pół wieku i 
nikomu się nie che podjąć taki 
ej pracy/.
W zeszyłym /1973r./mieliśmy ok. 
500000 wyborców, a nie tylko 
obywateli i min.Spraw Wewnętrz 
nych nie kwestionowało tej licz 
by.
Jest we Francji - w 45 departa 
mentach, na istniejących 95 - 
około 800 gmin, które mają po­
nad 100 Polaków, w tym wiele w 
departamentach rolniczych, jak 
Aisne, Cisę itd. a nie tylko 
górniczo-przemysłowych. Oblicza 
my się na ok.800000/komuniści 
mówią często o 1000000 Polaków 
we Francji/.
Według oświadczenia p.Dijoud, 
sekretarza stanu ds imigracji, 
na 4045000 cudzoziemców, Pola­
ków nie-obywateli francuskich było 
było na początku tego roku 90 
tys. Są to przeważnie ludzie 
starzy, trochę nowoprzybyłych 
/zarejestrowanyah uchodźców po 
litycznych jest ok.12000, któ- 1 
rzy wchodzą do tych 90000/.

Łączę serdeczne pozdrowienia
Jerzy Jankowski

Jak w każdym opracowaniu i tu 
mogły zajść nieścisłości, a na 
wet poważne błędy. Jesteśmy w- 
dzięczni Autorowi listu za spro 
stowanie danych dot.Polaków we 
Francji podane w II.części oprą 
cowania "Ofensywa na Emigrację'! 
Łączymy serdeczne pozdrowienia.
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FOR YOU OR YOUR FRIEND

The Great Russian-English Dictionary 
of Idioms and Set Expressions

by PIOTR B G R K O W S K I

408 pages. Hardcover.
Over 8.600 Russian entries. Over 11.000 parallel English renderings. 

Many Russian idioms, set expressions and combinations (u9tojchivye so- 
chetaniya slov) are rendered by two, three or more English synon^yms, 
which no doubt will be welcome by conscientious translators.

The first dictionary of its kind ever published. Entirely novel and. in­
deed, foolproof method of alphabetical arrangement of expressions. The 
method enables users to find a Ru sian entry, encountered in a text, at 
the first attempt.

THIS IS THE METHOD IN A NUTSHELL:

ROZWIAZAEIE KRZY- 
żówki nr 3
Poziomo: 1.sokół, 
4.kępa, 6.Aza, 7 . 
donos, 8.łąka, 9. 
iwa, 10.aorta,13. 
aula. 1 5 .Bach,1 6. 
szopa, 19.wuj,20. 
etui, 2 1 ,uwaga, 22 
cis, 2 3.ospa, 2 4. 
zwada.
Pionowo: 1.sędzia 
2 .kantor, 3 .łasi­
ca, 4.kałamarz,5. 
Alaska, 11„Oda,12.
tchawica, 1 4 .l e p ,  
15.bolero, 1 6.so­
jusz, 1?.ofiara,
18.Azjata.

Expressions which have a catchword in common form a lexical entry. 
An expression, containing NOUNS and other parts of speech, appears in 
a lexical entry under THE FIRST NOUN; an expression, which is noun­
less, but contains VERBS and other parts of speech, appears in a lexical 
entry under THE FIRST VERB; an expression, which is nounless and 
verbless, but contains ADJECTIVES and other parts of speech, appears 
in a lexical entry under THE FIRST ADJECTIVE. A special secondary 
alphabetical arrangement is devised within each lexical entry, which con­
tains more than twenty expressions.

THE METHOD makes ak.-olutely superfluous cross-referencing, dupli­
cating or triplicating expressions in other lexical entries.

THE METHOD puts an end to random listing of expressions under the 
most improbable catchwords in general and even in phraseological dic­
tionaries. Moreover, this purely mechanical method of the PRECEDENCE 
OF THE THREE IMPORTANT PARTS OF SPEECH replaces the wide­
spread and yet fallacious and misleading would-be “logical” method. The 
more idiomatic, figurative and coloured the expression, the less possible 
it is to determine without any shadow of doubt, which component is the 
most informative and thus should be used as a “logical” catchword. Which 
are the “logical” catchwords in such expressions as: “his goose is cooked”, 
“to sow one’s wild oats”, “that’s your funeral”, “to kick the bucket”, 
“polozhit’ zuby na polku”, “emu medved’ na ukho nastupil” etc?

Only the mechanical method of the precedence of the three important 
parts of speech saves students of Russian from time-consuming meander­
ing through the mazes of dictionaries compiled without a consistent method 
of alphabetical arrangement.

* * *
Russian entries which depart from contemporary standard Russian are 

provided with abbreviated qualifying labels such as: colloquial, “prosto- 
rechnoye” (low-common, low-colloquial, common parlance), ironic, histo­
rical, obsolete, poetic, folklore, jocular, proverb, saying, winged word, 
abusive, vulgar etc.

* * *
Price: in the United Kingdom £5, overseas equivalent m

other currencies. Postage free.
Please send cicssed cheques or postal orders to Mr. P. BORKOWSKI, 

146, Gunnersbury Lane, London W3 9BA.

Nagrodę książkową 
za prawidłowe roz 
wiązanie krzyżówki 
nr 3 w drodze loso 
wania otrzymuje p. 
M .Jastrzębski z A- 
alborg. Gratuluje­
my.
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